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M 139. We W torek dnia 18. Czerwca. im
Wiadomości krajowe.

Ti B e r l in a ,  dnia 13. Czerwca.
J. K. W . Xiąźę W i l h e l m  A l b e r t  w yje­

chał do Kiistrzyna.
P r z y b y l i :  Jego Excellencya Tajny Minister 

Stanu R o t h e r ,  z Śląska.
O d j e c h a l i  : Jego Excellencya Ces. rossyj- 

skie rzeczywisty Tajny Radzca i Szambelan, 
nadzwyczajny Poseł i pełnomocny Minister 
przy dworze tutejszym, R i b e a u p i e r r e  do 
Szweryna w  M eklemburgskiem.

Cesarsko rossyjski rzeczywisty Radzca Sta- 
i>u, Xiąźę J e r z y  T r u b e c k o j ,  do Lubeki*

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y  a,

Z P a r y ż a ,  dnia 8. Czerwca.
W  Conciergerie znajduje się w  tej chwili 

tylko 78 politycznych w ięźniów . Wczoraj 
znow u 10 na wolność wypuszczono, a 20 do 
La Force odprowadzono.

D z i e n n i k  s p o r ó w  tak się odzywa o pro­
jekcie do prawa, dotyczącym się legii bono- 
Towej : « Nic prostszego i łatwiejszego nad
powiedzenie, źe legia honorowa jest za liczna, 
za wielu jeąt kawalerów,oficerów,komandorów  
i t. d. Wina spada ma rząd, ponieważ po­

dług upodobania mianuje; trzeba takowćj do-̂  
wolności zapobiedz i rządowi pew ne granice 
pod względem liczby zakreślić. T o  uw iodło  
Izbę. Postanowiła ona nie zostawić nadał 
rządowi tego prawa dowolności. Bardzo do­
brze; ale czytiź mu prawa tego z piewnem  
ograniczeniem pozostawić nie należy P Jakaż 
będzie miara, jakie granice? Trudność ta zda­
je nam się być nader trudną do rozwiązania. 
Jakiekolwiek zakreślą granice, jakąkolwiek 
liczbę jako maximum ustanowią, zawsze się 
wielkie pozostaną niedogodności. Jeżeli gra­
nice uszczuplą, uszczuplą tem samem przywi­
lej królewski; okażą mu niesłuszną nieulność; 
ograniczą prawo, wszystkim rządom bez 
wszelkiego ograniczenia przyznane. Jeżeli 
przeciwnie granice ile możności rozszerzą, 
nowa powstanie niedogodność; cel środka 
tego zupełnie zginie, reforma pozorna tylko 
będzie. W  miejsce zniesienia nadużycia, u- 
święcą je jeszcze rękojmią prawa. Czyliź nie 
jest rzeczą oczywistą, źe w  takim razie u- 
przejmi i wszelkich zasad pozbawieni Mini­
strowie będą mogli pełnemi rękoma krzyże 
i ^wstęgi rozdawać, nyleby tylko przepisanćj 
nie przekroczyli liczby ?« — O przyjęciu zaś 
wniosku Villemainskiego przez Izbę Parów  
tak się wspomniany dziennik odzywa: « Po­
dług tego z dyyóch występujących członków
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Jeden tylko ma być zastąpiony. W idać ,,  ze 
tu  juź nie idzie o jednę pewną i oznaczoną 
granice. Nie m a tu juź m ow y o żadnem m a­
ximum, ani stałćj liczbie; rzeczywiście w ięc  
nie ma żadnego ograniczenia, ale tylko og ra­
niczenie p ra w a  i rządu, które zresztą stóso- 
w n ie  do przypadków  śmierci nader n iepew ne 
będzie. Tak tedy środki przechodu, w n ie ­
sione przez Kommissyą do osiągnięcia stanu 
normalnego, w zię to  za zasadę nowego syste- 
matu. Środki zatem są teraz celem a wyjątek 
praw idłem . T ym  sposobem unikniono wielu 
niedogodności; teraźniejsze ograniczenie nie 
Ilia nic uciążliwego i przesadzonego; owszem 
bardzo skromnćm być się zdaje. Mądrość 
P a ró w  wcześnie się jeszcze nad przepaścią, 
nad jaką ją postawiono, utrzymała." — K u -  
r y e r  f r a n c u z k i  tak o tym samym przem a­
w ia  przedmiocie: «Było to coś now ego , p ra­
w ie  niezwyczajnego, źe członek Izby P arów  
korzystał z przyznanego mu kartą prawa w n o ­
szenia projektu do prawa. Jednozgodnosc, 
z jaką Izba projekt ten rozbierała, była jeszcze 
mnićj spodziewanym zjawiskiem. Ale to się 
jeszcze dziwniejszem być zdawało , źe pomi­
m o oporu teraźniejszych i przeszłych Mini­
s trów  a r ty k u ł ,  ograniczający liczbę członków 
legii honorow ej przyjęto. Lecz po tem me- 
zwyczajnem natężeniu znow u Izba tem zo­
stała, czem dotąd była. A tak rów nie  prawie 
jest dobrze, jak gdyby wniosku tego wcale 
nie uczyniono, a obrady nad mm żadnego me 
m ają celu. Jeżeli zaś p raw o  to w  swojej po ­
kaleczonej postaci większość w  Izbie p arów  
otrzym a, ła tw o  być może, ze go Izba depu­
tow anych  nie przyjmie.*

j o u r n a l  d e  P a r i s ,  organ teraźniejszego 
Ministeryum tak się w  artykule jednym o po ­
lityce pod względem  Hiszpanii wyraża: -Z da­
nie narodu daw no się już przeciw bezzasadnej
colityceM inisteryum z d. 15.Kwietnia oświad­
czyło; sprzeciwia się ona bow iem  naturze 
F rancuzów  i najdroższy interes kraju na nie­
bezpieczeństwo naraża. Szczera przyjazn Hi­
szpanii ma wielkie dla Francyi znaczenie pod 
w zslędem  w ew nętrznego  pokoju i siły ze­
w nę trznej ,  a Hiszpanii rów nie  wiele na opie­
ce Francyi zależy. Jestto konieczność w y w o ­
łana przez samo geograficzne położenie, i H i­
szpania koniecznie sprzymierzeńcem naszym 
być powinna. Pojmuje to naród cały i wie 
p zawartym  traktacie, który nieco zaniedbany 
przy dobrej chęci now ego nabierze znaczenia. 
—- Żądając Ministeryum od Izb  kredytu na 
wzmocnienie naszej siły morskiej nad wscho- 
dniem w ybrzeżem  Hiszpanii dow iod ło , ze 

. czuje potrzebę utrzymania zawartego traktatu. 
Francya jednak yyinna się na samej fizycznej

pomocy ograniczyć, a między niepolityczną i 
niebezpieczną interwencyą a suchem dopeł­
nieniem traktatu są jeszcze środkowe stopnie, 
In terw encya ocaliłaby Hiszpanią, aleby Fran- 
eyą na przyszłość pokoju pozbawiła. Suche 
trzymanie się traktatu nie grozi źadnćm nie­
bezpieczeństwem, aleby się sprawie Królowćj 
na nic nie przydała. Jeżeli zaś do tego sło­
w nego wykonania spokojem tchnąca demon- 
stracyja przystąpi, dowodząca szczerćch chęci 
naszych, Hiszpania ocaloną zostanie, a pokój 
Europejski żadnej przez to p rzerw y  nie do­
zna. T o  zdaniem naszem życzeniem ministe- 
ry jum , a korzyści ztąd wyniknąć mogące są 
nieoszacowane.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. Czerwca.

W  miesiącu Sierpniu zamyśla N. Królowa 
Irlandyą zwiedzić.

1 i m e s  zw raca dziś uwagę na sprzeczność 
panującą między dziennikami ministeryalnemi, 
które jednego dnia wątpią o otrzymaniu dal­
szych reform od teraźniejszego Ministeryum, 
a drugiego znow u jak największą przynaj­
mniej w  Lordzie J.  Russellu ufność pokładają 
i po nirn się tychże spodziewają reform. Je­
szcze w  czwartek sądziła M o r n  i n g - C h r o -  
n i c l e ,  źe używany przez Ministeryum w y ­
raz »ciągła re fo rm a ,« czy stem jest udaniem; 
zmyślają tylko postęp, ale go nigdy nie urze­
czywistnią; teraźniejsze Ministeryum nie my­
śli bynajmniej stanąć na czele stronnictwa li­
beralnego i nie ma żadnego w idoku , któryby 
ogólną rnassę re form erów  zdołał w koło  niego 
zgromadzić; powraca ono do swej dawniej­
szej czasowej polityki i samo się w  teraźniej­
szym składzie na pow tórny  skazało upadek, 
po którym juź nie powstanie. Z tego moźnaby 
wnioskow ać, źe nastąpi zmiana ministeryalna 
i źe now y  gabinet w  dachu liberalniejszym 
pod przew odnictw em  np. Lorda Norinanby 
do skutku przyjdzie. Dziwną przeto było 
rzeczą, gdy się wczoraj znow u M o r n i n g -  
( h r o n i c l e  bardzo gorliwie za Lordem Jo h ­
nem Russellem odezwała, napomykając, 
iż nie jego w  tem w ina ,  źe reforma po­
stępów nie czyni, podczas gdy w  skutek 
listu, pisanego niedaw no tem u przez tego 
Ministra do swoich obiorców także jemu jak 
pierwszemu Ministrowi zasady konserwaty-. 
styczne przypisywano. T i m e s  sądzi także, 
źe »Chronicle« mocno się myli, obiecując so­
bie popieranie tajnego głosowania z strony 
Lorda Johna Russella, albo pochlebiając so­
bie, żeby L ord  John  Russell miał wstąpić do 
Ministeryum Normanbyjskiego z wyłączeniem 
Lorda Melbournego, któreby się do trzech 
najgłówniejszych zadań rdykalistó\y? t. j* do
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tajnego przegłosowania, rozclęgnienia p raw a 
w y b o ru  na wszystkich właścicieli dom ów  i 
trzechletniego trwania parlamentu przychylało.

T  u r c y a.
D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  stósownię do 

urzędow ych doniesień z Alexandryi z dn. 10. 
i 16. Maja o stanowiskach obydwóch armii 
w  Syryi donosi, co następuje: „Dnia 21. K w ie­
tnia pierwsza kolumna armii Sułtana, pod 
Ismaelern Baszę, idęc z O rfy , w  .3 pułki pie­
choty pod Bir przez Eufrat przeszła, podczas 
kiedy 3 inne pułki piechoty, 9 szw adronów  
i 5 bateryi nad lew ym  brzegiem się usadowiło. 
Główna armia pod Hafizem Baszę, w y ru ­
szywszy z Malatyi w  40 — 45,000 żołnierza 
z 14 baterjami, równocześnie do Semisat na 
p raw y m  brzegu Eufratu przebyła. Dnia 3go 
Maja lsmael Basza do Nasib się posunęł, o 3 
godziny od Bir na trakcie do Aleppo w  Basza- 

, liku Marasch i osadził to Sułtańskie miasto 
nadgraniczne. Do dn. 6. Maja, aź do którego 
wiadomości z Aleppo do Alexandryi nadeszły, 
o dalszych ruchach w  armii ottomaóskiej nic 
zgoła nie wiedziano, obiegały jednak pogłoski
0 poruszeniu Baszów Mossulu i Bagdatu ku 
Eufra tow i,  przez który pod D er przeprawić 
się chcieli. — Egipcyanie, stojęc na różnych 
miejscach od Gazy aź do Adany w  rozcięgło- 
£ci i 50 godzin i trzymajęc konie swoje stoso­
w nie  do panujęcego na Wschodzie zwyczaju 
na pastwiskach, po odebraniu dnia 23. Maja 
wiadomości o postępach wojska tureckiego, 
pod Aleppo koncetrować się zaczęli. Dnia 6. 
Maja było tam już 35,000 piechoty, 5 pu łków  
jazdy i dwa pułki artyleryi, z któremi się dn. 
7. jeszcze dwa pułki gwardyi i pułk piechoty 
połę czyć miały. Granicę północnę T auru  
dzierżyło 5 pu łków  piechoty z oddziałem ja­
zdy. Straż przednia Ibrahima, która dotych­
czas w  Aintab i Sedschur stała, do Aleppo 
się cofa. Przeciw obw odom  D ru zó w  i Me- 
tualów  w ypraw iono 600 A rnautów  i 7 do 
8000 Maronitów. Ibrahimowi rozkazał ojciec, 
aby ile możności starcia się unikał, Generał- 
kwatermistrz armii egipskiej, Soliman Basza, 
pod d. 16. Safer (1. Maja) do wszystkich Kon­
sulów europejskich w  Aleppo wydał okólnik, 
w  którym ich zawiadamia, źe rzęd egipski po 
przerwaniu  przez Turków  wszelkich zwięz- 
k ó w  z tej strony Eufratu, użył p raw a odw etu
1 wszelkich zwięzków z zagranicę zabronił. 
Flotta  egipska dnia 16. Maja stała na przystani 
Alexandryjskiej.«

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — “Tygodnika literackiego« 

wyszedł No. 12. zawiera: Ttraźniejsza litera­

tura angielska podług Filareta Chasles Mistrz
poezya przez U. M .— Karczmy i drogi w  P o. 
Jesiu przez J J. Kraszewskiego. — O grody 
i poeci pow ieść Lucyana biemieńskiego (do*- 
konczenie).— O osobach przy boku Stanisława 
1 omatowskiego z rękopismu dotąd drukiem 
nie ogłoszonego. — Doniesienia literackie.

( Nadesłano.) — Słychać, źe w  czasie zjazdu 
Świętojańskiego ma być dany koncert z w y ­
p ływ u  obyw atelstw a ziemskiego, a za szcze­
gółowym  zarządem dw óch  na powszechny 
szacunek zasługujących obywateli ziemskich 
i dw óch  znakomitych tutejszych lubow ników  
muzyki. W koncercie tym działać mają osoby 
znakomite tak z innych w zględów  jako i przez 
talent muzyczny; dochód zaś koncertu ma 
być użyty na wsparcie n i e s z c z ę ś l i w y c h  
Spodziewać się należy, źe myśl ta dobro­
czynna ogólny interes wzbudzi i jak najpo- 
myślniejszym skutkiem uwieńczona będzie

{Nadesłano.)—  W  Gazecie Poznańskiej z d. 
lo. Gzerwca znajduje się nadesłane doniesie­
nie, tyczące się dw uw ierszow ego  uw iado­
mienia redakcyi Tygodnika literackiego o w y -  
szłym z druku projekcie do utworzenia banku 
ziemskiego w  Poznaniu, w  którćm zdanie 
tejże redakcyi, iź g łów nym  celem banku jest 
uwolnienie włościan od czynszu, nazw ane 
jest m y  l n e m ,  chociaż w  tern sprostowaniu 
i n n e g o  g ł ó w n i e j s z e g o  celu objawionego 
me widać. — A utor doniesienia nie czytał za­
p ew ne jeszcze «projektu« i sądzi źe niepodo- 
bno ,  aby celem g łów nym  jakiego banku co 
innego ,ak zwyczajne spekulacye być mogło.

Uwolnienie w ięc  ch łopów  od czynszów 
d la  m e g o  bardzo podrzędnym zdaje się być 
ce!ern, dla redakcyi Tygodnika jednak i dla 
każdego, który czuje powołanie w ieku dzie­
więtnastego, będzie ono zawsze g łów nym  
A utor doniesienia nirn z  niem występił d o * 
Winien był pojąć dążność projektu, pow inien  
był to co sam napisał odczytać a pew no  nie­
potrzebnie mebyłby uwag swoich ogłaszał, a 
nas byłby uwolnił od dania m u nauki i rady 
iż mm na przyszłość zdanie redakcyi Tygo­
dnika literackiego m y l n e m  nazw ie, p o w i­
nien się w przód  dobrze nad rzeczą zastano­
w ić ,  powinien wiedzieć, iź «cel g łó w n y « 
a «cel ,edyny« nie jest jedno i to samo, w  o- 
góle iz me powinien odzywać się tam gdzie 
nie ma potrzeby.

C h o r o b y  M o r a l n e  XIX. w i e k u .  (Mania 
pisania po franeuzku.) — c. Drugim
symptomatem tćj choroby jest E l  m i n a  ro ­
mans wydany przez J. Hrabia Ilińskiego.’ T u  
w ystępują na scenę Abenseragi i Zegrysy, nie­
bo Grenady, pałace M aurów, i przepych T y ­
siąca Nocy. Heroizm i nieszczęścia Abense-
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rag o w , nie zdoła ły  w  nas w z b u d z ić  żadnego 
w spółczucia .  W p o ś ró d  rzeczyw is to śc i ,  nie 
m am y  już łez dla zm yślonych cierpień, ostatnie 
tego rodzaju  w y la ły  m atki nasze nad G onzal-  
w e m  z K o rd u b y .  N iew ierny  jakie ta książka 
sp raw iła  w rażen ie  w ś r ó d  tego t łu m u  p i ­
szących te raz  w e  F ra n c y i ,  gdzie d ru k o ­
w a n ą  b y ła ;  u  nas dla w ielk iej liczby czytel­
n ik ó w ,  przeszła  n ie p o w ro tn ie ,  jak w id z iad ło  
snu w  starośw ieckie j szacie, k tórego c h o ro ­
b l iw a  im aginacya, spod  ca łunu  t ru m n y  w y ­
w o ła ła .  T r u d n o  w sk rzes ić ,  co już raz umarło. 
— R om ans ten  w ś ró d  fa łszyw ej czułości, tak 
sp raw ied l iw ie  zapornnianćj,  pe łen  s łów , k rą ­
głych o k re só w , słodki i nudny , dz iw n ie  m u ­
siał się w y d a ć ,  w ś r ó d  l i te ra tu ry  tak w steczn ie  
p rz e c iw n e j ,  w ś r ó d  o b ra z ó w  tak silnie m a lo ­
w a n y c h ,  i tak często odraża jących , a force  
d'etre naturelś> l i te ra tu ry  szalonej. W  u b ie ­
głych chw ilach  przesz łośc i,  m oźnaby  sobie 
w y s ta w ić  jego w z ię to ść ,  k iedy hero izm  i fał­
szy w a  czułość tak silnie se rcem  w s trzą sa ły ;  
te raz  n iew łaśc iw ość  jego niew ierny  czem u 
przypisać, M ożnaby  śmiało p o w ied z ieć ,  że 
to  jest ostatnie w sp o m n ie n ie ,  ostatnia grudka 
ziem i, k tó rą  a u to r  rzucił na  tę św ie tną  A ben- 
će rag ó w  i Z eg ry só w  w alkę . Spoczywajcie  
W’p o k o j u ! Co się tyczy  L i d y i  P. S tru tyń- 
skiego, p o w ie m y  śmiało nasze o niej zdanie. 
T r u d n o  jest żądać w  ob razach  sztuki, cóś tak 
odrębn ie  oryginalnego, cóś tak zupełn ie  n o ­
w e g o ,  aby nigdzie nic podobnego  znaleść nie 
m ożna  było. » P'our inventer urie idee, m ó w i  
G u s ta w  P lanche , dout le germe, ne se irouvat 
nulle p a r t ,  H faudrait inventer Vhumanite tout  
entiere. — Ale też od niechcenia spotykać się 
często z cha rak te ram i,  k tó re  w ie lcy  m istrze  
obrali sobie za typ  sw o ich  postrzeźeń, w bijać  
w  te fo rm y tak św ie tn e ,  k tóre  ich geniusz ze 
snu obudził, jeśli nie te same osoby, to ró żn e  
tylko nazw isk iem  i p o łożen iem , nie m oże tyl­
ko uchodzić  za n a ś la d o w n ic tw o ,  ty m  w ięcej 

, n ie d a ro w a n e ,  iż nic , w  najszczęśliw szym  n a­
w e t  r az ie ,  s tw o rz y ć  nie m oże prócz  słabej 
kop ii ,  tracącej blask sw ó j pożyczany okok sło­
necznego św iatła  oryginału . L y  d i a  jest ży w y  
odblask p o e m a tó w  B yrona, ten  L o thario  k o r ­
sarz tak dz iw n ie  rozum ujący  taki sceptyk p o ­
nu ry ,  z tak źy w em i uczuciam i, cz łow iek  nie­
pospolity  gardzący b o g ac tw y  i z ło te m ,  nam ię­
tn y  kochanek , czyż nie p rzypom ina  tak zna­
ny ch  c h a r a k te ró w ,  k tó re  p o  raz  p ie rw sz y  
L o r d  B y r o n ,  jako typ  n ieza ta r ty  sw ojego  
sceptycznego gen iuszu , na scenę sztuki .w p r o ­
w a d z i ł?  Ł y d y  a i M a r t a  należą ró w n ie  do 
tych  pam iątek  angielskiego barda. C o  się ty ­
czy ro z b ó jn ik ó w ,  ich nieczułej obojętności, 
ich  pieśni dzikich i tak nam iętnie  poetycznych, 
m oglibyśm y yy  innej l i te ra tu rze  znaleść także

ź ród ło  ich natchnienia. L y d i a  m e może ni* 
gdy uchodzić  za dzieło skończone. J e s t  to  
słaba p róba  ta len tu ,  k tó ry  daleko więcej obie­
cuje. W szys tko  to zape łn ione  p rzepychem  
o p o w iad an ia ,  kw ie tam i^ tro p ik ó w , morskiemi 
scenam i, w  k tórych słońce tak g łó w n ą  gra 
ro lę ,  śp ie w e m  nieznanych p ta k ó w ,  w o n n o ­
ścią p o w ie t r z a ,  bogac tw am i tej uroczćj ziemi, 
do k tóre j,  po skw arnych  dn iach , skw ap liw ie  
przybija  aw an tu rn iczy  okrę t korsarza. Mimo 
to ,  w szy s tk o  to  nie jest poezyą. L y d i a  może 
w ie le  o b ie c y w a ć ,  są tam  oznaki ta le n tu ,  któ- 
ry, lepiej  ̂s k ie ro w a n y , mógłby się p rze jaw ić  
w e  w łaśc iw sze j  sobie form ie, ale sam a, jako 
dzieło sztuki, nie m oże w y trz y m a ć  najżyczli­
w szego n a w e t  rozbioru . O  to jest sum ienne 
nasze zdanie o tych  trzech  książkach po fran- 
cuzku przez  w s p ó ł ro d a k ó w  w ydanych . O d ­
trą c iw sz y  podob ieńs tw o , że nie pow iem y  pe ­
w n o ść ,  nieżyczliwego ich przyjęcia przez  fran­
cuzów , dla nas, są one tylko p o w o d e m  żalu, 
iż d w ó c h  m ło d y ch  p isarzy , k tórych  zdolności 
m ogłyby  tyle dla ojczystej l i teratury  być po- 
m o cn em i,  nikną gdzieś w  cieniu, bez najmnićj- 
szego w spom nien ia  o b cy ch ,  i bez w sp ó łc z u ­
cia rod ak ó w . K. P.

iNajpierwsze n o w e  śledzie cotylko odebra ł 
pocz tą  handel K. G u m  p r  e c h  t  a.

Ś l e d z i e
św ieżym  holłenderskim  p raw ie  w v r o w n y w a -  
jące, jeden  po 1 sgr. p rzedaje

G. B i e l e f e l d .

Kurs papierów i 3ieniędzy giełdy
Berlins dej.

Sm Na pr. kurant
D nia  15. Czerwca 1839 .

OŁO-
Da

prC. papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu państwa . . • ; 4 103! 102?
Pr. ang. obligacje 1830. . • , 4 103* 102f
Obligi premiow handlu morsk. — T2H
Obligi Kurmarchii z biei. kup. 4 102|
Obligi tymcz, Nowej Marchii dt. lOOf 100£
Berlińskie obligacye miejskie « 4 103| 103|
Królewieckie dito ♦ ♦'. 4 ___

Elblągskie dito ♦ • 41 — _

Gdańskie dito w T. . • • 471 —
Zachodnio - Pr. listj zastawne , 31 101|* lo o |4
Listjzast. W . X. Poznańskiego • 4 1051 io4j
W sehodńio - Pr. listy zastawne . 1011 1014
Pomorskie dito * • 31 102f 102 §
Kur- i Nowomarch. dito ♦ ♦ 31 1 0 il 102|-
Szlaskie dito • 4 — —
Obi. zaległ, kap, i prC.Kur- i Na*

wej - Marchii . » . . ♦ ‘ — 96 —
Złoto al mai co • • * + , ,> ____ 215 214
Nowe dukaty • — m —
FrydrjchsdoFy . . • • . — 13| 13
Inne monety złote po 5 talarów . — m i u h
Disconto — ■ 3 4


